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Artyści i Amat irowie m uzyczni  wczoraj po 
Odegraniu Mszy iąko w uroczystosc  swej Pa* 
t ro n k i  S. C EC Y LII ,  d o p e ł n i l i  obowiązku L u ­
dzkości,  z łożyw szy  pewną kwotę pieniężną 
dla iednego wiekiem obciążonego Ąrtysty , 
k tó rem u słabość zdrowia i starość niedoźwa- 
laia i u l  korzystać  z talentu.

S. B. Linde  pracuie teraz n ad  tłumaczeniem
dzieła  Grecza o literaturze Rossyjskiej; prze­
k ł a d  ten w y jdz ie  za parę miesięcy z d r u k u .—  
Niemiecka powszechna Gazeta Literacka (Nr:
219) umieściły rozb iór  Igo tom u Praindy R u­
skiej Rakowieckiego. W  ogólności chwali dzie­
ł o ,  przyznaie  autorowi g łęboką  żnaiptnosc 
s ta ros ław iańsk iego ,  rusk iego  i polskiego ję ­
z y k a ,  oraz  i y w y  i piękny sposób wystawie­
n ia  my sil. Nie p rz y s ta ie  iednak ńa iego zda­
n ie ,  ł e  tylko k ra iow cy  mogą dziele iakiego 
k ra .u  pisać p rawdziwie .  Dale za p rzyk ład  
Uerbersteina, Hliycrberga, Levesque, D ytm ara, 
k tó rz y  chociaż cudzoziem cy, a t a k  obfitych 
ŁnaterjatySw do dzieiów dostarczyli- (* ŚJa: Lit:)

Rrzy przeprowodżeuiu  zw łok  S ta rozakoh-  
nego Berka S zm u li  na m ogiłk i ,  zna jdow ało  
śięlzraelitów przeszł 50 0 0  idącychMężczyzn. 
Kobiety  2 Krewni iechali w 900 Powozach i 
D orożkach .  Óddawiia tyle  n ierozdano ia ł-  
r aużny  ile wdniu zgonu  i pogrzebu tego I z r a ­
eli ty, rozdawano i ą u b i g i m  niezważaiąc  ha 
różnice  R e l ig j i ; ś ły c k  ć ś« tak różdarta i i i .  
raużna, iajtoteż i inne  dobroczynne  wsparci* 
Jiryenoszą 100,000 z łotych.

W y sz e d ł  z druku  Tom drugi Dzieła pod 
ty tu łem  Amelia Watkę, Osoby chcące go nabyć 
1 łaskawi P ie n u  neratorowie raczą sie udać do 
Kięgartti  Glśtcksberga , Żaw«d*kiegd i W ąc-

k iego ,  do sk ładu  Czabana,  B rzeziny, Kuhn i-  
ka  i do Drukarni Łątkiewicza. Obadwa T o ­
my na piękniejszym papierze kosż tu ią  zł:  14> 
na podlejszym 13.

OSwiadczenie wydaw cy Warszawianina. _ 
Ogłaszaiąc prospekf na nowe pismo perjo -  

dyczhe , nie było  bynajmniej chęcią moią 
wdzierać się w prawa drugiego, ani ise w z a ­
wód z istńieiącemi piśmami zktórych iedoe 
przez  wewnętrzne swoię wartość, inne przez 
t rw a ły  b y t ,  potrafi ły  sobie zapewnić  miejsce 
w opinii  publicznej.  Z byt  ograniczony za­
k res ,  iaki Tygodnik Mód mieć m oże ,  zasłania 
mnie  od  tego zarzutu.  Zam ierzyłem  sobie 
p isać  dl* płci  pięknej; nie zwracałem przeto 
uwagi moisli czytelników na zbyt  poważne 
p rzedm io ty ,  zdolne tylko zaiąć pewnę klasSę 
w y ie j  oświeconych ludzi,  a ie ie li  dotykałem  
obycza iów i wad towarzyskich , unikałem 
gromiącego tonu ,  k tóry  do jrza łym  pisarzom 
przysto i,  i wtym względzie odwołuię  się do 
w yroku  publicznego, o ile za łożonego  dopiąć 
mogłem celu. Zachęcenie wielu osób sk ło n i ­
ło  mnie do dalszego wydawania  pisma moie- 
go , a p ragnąc  prenumeratorom o szczędne  
wśzelkiej nieprżyiemności w odbieraniu  N u ­
merów, -ostanowiłem  zrównać  się z b ie g iem  
iDnych pism perjodycznych, dla tego nastę­
pny kw ar ta ł  W arszaw ian ina  rozpocznie  się 
z ly m  Stycznia,  i 13 Numerów obejmować bę­
dzie. O innych  szczegółach dotyczących się 
tegoż pisma, Dzienniki publiczne don iosą .—  
Płci  p iękna!  Tobia i a pracę moią poświęcam 
Szczęśliwy k to  do obszernego  ogniska oświe­
cenia publicznego, choć m ałą  g łownię  d o rz u ­
cić iest w Stani*-Kawery Godebski------- — —

i  Czptoękowy,

Wspomnienia.
W esele  Dymitra  
j. M niszchówną 
1605.

D n ia  Ig o  L is topada  o d b y ły  się w Kościele 
Para fja ln  ym tu te jszym  solenne chrzciny C ór­
k i  W g o  lózefa  M a  s z a  d r e g  o by łego  R e ­
prezentanta  trzech Pow ia tów , w y p e łn i ł  te n  
obrzęd J e h - r a ł  OO. Paulinów przy  assy- 
stencji l icznego Duchowieństwa, P o d aw an ą  
by ła  do chrztu p rz ez  W .  P o d  c z e s k i e g o  
Kom m isssrza  Obwodu W ie luńsk iego  z W i n ą  
M a r t y n i ą  Dziedziczką dóbr  K ru szyn y .

R O Z M A IT O Ś C I .
Z ak o n n ik  Trapista  walczący w Hiszpa- 

n j i  naczele znacznego oddz ia łu  ro ialistow,
0 k tórym  tyle kroć pisma publiczne d onoszą ,  
ieszcze za czasów Napoleona s łu ż y ł  w o jsk o ­
w o, a po zawarciu  pokoiu  w s tąp i ł  do Z ak o ­
n u  ścisłej regu ły ;  gdy te raz  powstała  w o j ­
na domowa, za zezwoleniem swego p rz e ło ­
żonego  znowu s tan ą ł  wszeregach walczą­
cych, lecz zawspe nosi habit  sw ego z a k o ­
nu .  Gdy wczasie walki zbliża się n iep rzy -  
iaciel,  T rap is ta  ma zwyczaj g łośno wym a­
wiać ,; T ak a  iest  wola Boska,,  roniąc w rę­
k u  miecz ogrom ny stanowszy naczele sw e­
go oddziały! woła na nieprzyjac ió ł  ,, Ńielę- 
lsam się n iczego ,  iestem Ojciec Anton i, s t rze­
lajcie w moie serce, t  ka iest wola b o sk a , .  
Gdy zdobywano Urge , zo s ta ł  postrzelany 
20 razy ,  lecz rany  n ieby ły  niebezpieczne,
1 wkrótkim  czasie b y ł  z nich wyleczony. 
T r?eci  habit  tuż n o s i ,  dwa pierwsze n a d r o - 
bne  cząstki rozerwano i zarhpw ano  na pa-  
in ią tkę,Żołnierz  maiący przy sobie taką o d r o ­
b inę  tego habitu sądzi się być bezpiecznym  
w boiu .  Ojciec Antoni s  pokorą  wype łn ia  
wszelkie  rozkazy  sw^rch p rze łożonych ,sp ie ­
szy ha każde n iebezpieczeństw o gdy  m u  to  
nakażą ,  iest p rzy tym  w sp an ia ło m y ś ln y , szła-



oh«tay  ! niemściwy, czego d a ł  dow od p rze ­
baczając iednemu z przeciwników k tóry  stze- 
Ji ł  do n iego, nie trafił  i zo s ta ł  na tychm iast  
z ł a p a n y m .— Dotychczas nie uczono  języka 
Po lsk iego  w Galicji. Dopiero teraz  Rząd 
Aus tr jack i  wydał  polecenie, aby w klassach 
norm alnych  (podwydzi  . łowych ) grerama- 
ty k a  tego ięzyka do przedmiotu nauk nale­
ża ła .  X. K orczyński t rudn i  się lej napisa­
n i e m . —  Donoszą z W ero n y  i i  może nie- 
nastąpi wojna z Hiszpanją ,  g d y i  u k łady  o 
p rzyw rócen ie  spoko ju o ś . i  w tam tym  kra iu ,  
i-o zmiany w Rządzie stosowne do żąd an ia  
wielkich Mocarstw, w,dobry sposób uk o d -  
czonemi być mogą. —  Dostrzegacz Austrja: 
wczorajszą  pocztą o debr tny  donosi nowiny 
o  okolicznościach Greckich następuiącc: 
G d y  Sutjoci opuścili  część swej O jczyz­
n y ,  T u rcy  w Alb.tnji n iedoznaią oporu. 

"Wódz Greukllhlaurokordato stoi długo na ied- 
neni s tanowisku ,  lecz brakuie mu wszelkich 
po trzeb  woiennych. Grecy nieśmieią u d e ­
rzy ć  na T u rk ó w  stoiących w okolicach Ko­
r y n tu ,  a twierdze zos ta iące  ieszcze wmocy 
M uzułm anów są dosta tecznie  w żywność o- 
p a trzone  zastaraniem BaszyNegropontu p rzy ­
sługu jącego  się Porcie wszelkiemi siłami. 
L ecz w środku Morci z t rudnośc ią  p rzyjdzie  
T u rk o m  walczyć a tym bardziej zwyciężać 
zwłaszcza  ieśli C h u n zy d  w Tessalj i i Liwa- 
d j i  nie nadgrodzi  klęsk iakich iuż doznał .  
Wierna wątpliwości że F lotta  T urecka  opsi- 
Ic i ła  Fatras, mówią iż  to nastąpiło  zwyra- 
żnego  rozkazu  Su łtana .  ' Nakoniec tenże 
D os trzegacz  donosi  o niezgodach p an u ją ­
cych  pom iędzy W o d zam i Grtckiemi,  a Mu­
re s  iest n iszczoną  przez własnych rządców. 
Życzyć  by należało  aby ieden z znakomitych

Greków o g ło s i ł  się w ładcą ,  tohy  p o ło ży ło  
koniec dom owym  niesnaskom, najła twiej 
m ógłby to uskutecznić  Kollokotroni, iest od­
ważny  i p rzeb ieg ły ,  wyszedł ze u k o ł y  Alego 
Baszy J a n in y .  J p iy lo n ty  usilnie w s tr z y ­
mywać T u rk ó w  zbieraiących się wLiwadji .  
— w Jednem z Miasteczek Angielskich gdy 
wzeszłym miesiącu Pastor po  k»**n >u miał 
odczytać nowe prawo °  M ałżeństwach, wszy­
scy natychmiast wyszli z Kościoła, a Pastor 
ty lko  przed Zakrystjanem odczy tał  wszystkie  
a r ty k u ły .— Potwierdza  się że Jenera ł  H isz ­
pański  Mortllo został  schwytanym— wHiszpa- 
nji wściekłość stronnictw dochodzi do n a j ­
wyższego s topn ia ,  to słowo p r z e b a c z e ­
n i e  inż nieiest znanem, każdy z wależących 
dostawszy się w niewolę pewnym iest że go 
powieszą— w Neapolu pomnaża śię niezmier­
na trwoga zp rzyczyny  nadzwyczajnych wy­
buchów W eznw jusza ,  mieszkańcy wsi okoli­
cznych opuszczają gromadnie dom y, ro zp a ­
lone kamienie  padaią o ‘i  mile, ciemność pa­
lmie wdzień, a wnocy  cała atmosfera zdaie 
s iębyć  iednym płomieniem, p ioruny bi ią czę­
sto, słowem widok na jokropniejszy  przeraża  
wszystk ich— w Hrabstwie Angielskim Sufolk  
maiętny właściciel ożenił  się z ubogą Dziew­
czyną ,  u m ar ł  wkrótce bez dzie tny i swej Żo­
nie zapisa ł  cały m aiątek , we '2 lata W dow a 
także zachorowała ,  a sądząc iż niema k r e ­
w nych, zapisała  wszystko swej garderobiancę 
przez wzgląd iż była  ubogą, s łuży ła  wiernie 
a do której nadzwyczajne miała p rz y w iąz a ­
nie P o kaza ło  się w k ró tc e  iż taż  gardero- 
b iauka  była rod zo n ą  siostrą  owej Pan i ;  obie 
wuiemowlęctwie utraciły Rodziców, p rzy p a ­
dek  z rządził  ze młodsza dosta ła  się do s ta r ­
szej uiewiedząc że  ta ies t  iej Siostrą, a n a ­

tu ra lny  pociąg  s k ł s n M lc h  serca ka  sobie—  
PR '/Y  JECH * T T do W ARSZAW Y 

Fentsz  Je n e ra ł  W .  Ross: z Białegostoku. 
Cichocki Jenerał Brygardy z P łocka. 
Podow ski Gabrjel i rab: z Lipnowskiego. 
Dzierżbicka M a r jan u .  Hrabini z  Siedlec. 
Ja w o r  ka  Ewa ł łm b in i  z Lublina.
P o t jc k a  Janowu Hrab. z Gub: Podolsk ie j .  
Glinka Jó se f  Dzie: z P łock iego .  
Abramowicz Jg n acy  Posse: z Ł ukow skie :  
R ybczyńsk i  Stani:  Oby: z Słupi. 
B ystrzanow ski  Xawery  Dzie: z Gaikowa. 
Siemiątkowski Pu łko :  z Kalisza.
L am parsk i  Antoni Poss:  z Łasinka- 
Glinka Jan  Kasztelan z Zator.

DONIESIENIA, 
w R y n k u  starego miasta w domu pod Nro 

43 u Zegarmistrza  iest zostawiony do sprze ­
dania  Zegar g ra ią cy 8  sz tuk  w szafie now ej 
politurowanej  umieszczony, co razem s łu ż y  
za okaza ły  mebel,  cena osta tnia  dukatów  30 

wSrodę wczasie Koncertu  w sali T ow ara ;  
D obroczynności ,  w ypad ł  Dyament Soiiter 
z pierścienia , k to go odda do Redakcji  K u ­
riera  odbierze 10 talarów.

w Handlu  żelaznym W al:  B rodnick iego  
przy  ulicy Wierzbowej w domu JP .  D m u .  
s z e w s k i e g o  dostać  można żelaza w r ó ­
żnych ga tunkach  z fabryki  Chlewiskiej p o ­
chodzącego, a z dobroci powszechnie z n a n e ­
go, sztabowe, szynow e ,  ryssorow e,  cett:  ca- 
wieraiący fun tów  128 po z łł :  28,  obręczowe, 
osie; drągi cett: z ł:  30 , fryzowane cet: po z ł:36  

w  Domu podN r.  1857 Pr *y ulicy Z a k ro ­
czymskiej ag ro d  f ruk tow y ,  w arzyw ny ,  z po­
m ieszkaniem, donaięcia odNowego roku ..

Teatr. Ju tro  Drama Mojżesz i p ierwszy raz 
Zabaw i W igierska ,nowe tańce.


